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Związek Zakładów Graficznych 
wobec naczelnych władz państwowych.

Ciężka sy tu ac ja  ekonom iczna, w ja k ie j zna­
lazło się w ostatnich czasach dru karstw o w ie lk o­
polskie a naw et i ogólnopolskie spow odow ała Zarząd 
G łów ny Zw. Zak ł. Graf. do w ystąp ien ia  aktyw nego 
wobec baw iących w  Poznaniu w ubiegłych dniach 
naczelnych w ładz państw ow ych z Panem  Prezyden­
tem W ojciechow skim  na czele. Postanow iono w y­
stąpić z odpowiednim  m em orjałem  wobec Głowy 
P ań stw a, by mu przedłożyć niedom agania nasze po­
wodowane d ru karn iam i państw ow em i i urzędowem u 
M em orjał szczegółowo opracow ał Prezes Zw iązku 
p. dyr. P aw ło w sk i. W ostatniej jednakże chw ili Z w ią ­
zek Zakł. Graf. otrzym ał zaproszenie z Iżby Przenn- 
H andlowej na konferencję, która odbyć się m iała 
tam że z p. M inistrem  Przem ysłu  i H andlu R larnerem . 
W ychodząc z założenia, że przedstaw ienie naszych 
sk arg  M inistrow i H andlu i P rzem ysłu  może mieć 
w iększe znaczenie, Zw iązek zrezygnow ał z nazna­
czonej już au d jen cji u p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i w ydelegow ał p. Prezesa na konferencję do Izby 
Przem .-H andł. Tam  odczytał i w ręczył mu następu­
ją c y  m em orjał:

M em orja ł
n a  ręce JW P . M in. d la  H a n d lu  i  P r z e m y słu  K larn era

w W a r s z a  w  i e.

O wiany szczerą troską o zdrow y rozwój przem ysłu 
graficznego w Polsce, tej gałęzi w ytw órczości, z którą 
n ajściśle j zw iązana jest ośw iata narodu, począwszy 
od szkolnictw a a skończyw szy n a  ośw iacie narodow ej 
i obyw atelskiej szerokich m as społeczeństwa, niżej 
podpisany Zw iązek zw raca się m niejszem  do Rządu 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j z przedłożeniem  niezdro­
w ych  stosunków , dzięki którym  przem ysł graficzn y 
zepchnięty został do roli, m ogącej podw ażyć już nie- 
tylko rozwój, ale istn ienie tej tak  w ażnej d la bytu 
państw ow ego fu n kcji przem ysłow o-kulturalnej.

R ozw inięty do w ysokiego poziomu, k ra jo w y  prze­
m ysł graficzn y ma d la państw a dw ojakie znaczenie:

jako  przem ysł tworzy w arsztaty  pracy, a zw iązany 
z nim ruch w ydaw niczy stanow i o poziomie ośw iaty 
i k u ltu ry  narodu. Te w zględy (przem awiają bez­
sprzecznie z przychylną polityką państw ow ą w zglę­
dem pryw atnego przem ysłu graficznego, który 
w ciężkich dla kra ju  chw ilach oddał n iem ałe usługi 
i gotów jest w każdej dla państw a potrzebie służyć 
swem i siłam i.

D oceniam y należycie zaisadę przem ysłow o-ku- 
piecką, której dewiza brzm i: zdolność konkurencyjna. 
W ogniu konkurencji doskonalą się w arsztaty  p racy, 
doskonali się przem ysł. Zdrow a konkurencja prze­
m ysłow a rozw inąć się jednak może tylko tam , gdzie 
nie istn ieje protekcja w ładz i subw encjonow anie 
pew nych w arsztatów . P ow sta jąca  stąd nierów no­
w aga, podcina przem ysł. Tem sam em  szkodliw em  dla 
rozw oju przem ysłu graficznego jest istnienie pań­
stw ow ych zakładów  graficznych , które nie prow adzo­
ne w edług zasad kupieckich, k o rzysta ją  jeśli nie 
z jaw n ych , to z u k rytych  subwemcyj skarbow ych, 
a których działalność nie ogranicza: się jedyn ie do 
potrzeb w yłącznie państw ow ych, lecz rozszerza się 
i na dostaw y pryw atne, ja k  św iadczy o tern zalecenie 
kom isarza oszczędnościowego ,z dnia 7. 3. 1924 r. 
Nr. (S43/N.K.O. i dzięki przyw ilejom  tw orzą niezdrow ą 
i szkodliw ą konkurencję przem ysłow i pryw atnem u.

Szereg w ładz i urzędów  uw aża za1 w skazane po­
siadać w łasn ą  drukarnię. P rak tyk a  tak a  odciąga 
przem ysłow i pryw atnem u dostaw y i czyni w rażenie 
n ieprzychylnej polityki w ładz wobec przem ysłu p ry ­
watnego. Z w ażyw szy, że drukarn ie pryw atne często 
w yposażone są w doskonalsze urządzenie niż m ałe 
drukarn ie  urzędowe, a zatem produkow ać m ogą 
tańszym  sposobem, zw ażyw szy, że ad m in istracja  
państw ow a jest droższą od pryw atn ej, (czego dowody 
sk ład a  p. P iotr L ask au e r w sw ej broszurze: „P a ń ­
stwowe Z ak ład y  G raficzne", nakładem  autora 1924, 
W arszaw a), zw ażyw szy dalej, że drukarn ie państw ow e 
nie op łacają  dzierżaw y za lokale, św iatło , siłę, opał
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oraz  k ie ro w n ic tw o , a kosz ta  pow yższe  ponosi budże t  
odnośne j  w ład zy ;  zw ażyw szy , że d r u k a r n i e  p a ń s tw o ­
we u b ie g a ją  się o p race  p ry w a tn e ,  n ie  o p ła c a ją c  
rów n o cześn ie  p o d a tk ó w :  p rzem ysłow ego , han d lo w eg o ,  
dochodow ego, obrotowego, m a ją tk o w e g o  itd., co stoi 
w  sp rzecznośc i  z u s t a w ą  p rz e m y s ło w ą  z d n ia  14. 5. 23, 
a r t .  3-ci u s tę p  1-szy; zw ażyw szy , że d ru k a r n ie  p a ń ­
s tw ow e u b ieg a jące  s ię  o  d o s ta w y  p ry w a tn e  w y k o n u ją  
n ie ra z  p race  tan ie j  niż do tego d o p u szcza  uczc iw a  
k a lk u la c ja  p ry w a tn a ,  dz ięk i w ła śn ie  nie op łacen iu  
wyżej w y m ie n io n y c h  kosz tów  h a n d lo w y c h  i a d m in i ­
s t r a c y jn y c h ,  k tó ry c h  s t r a t ę  ponos i  p rze to  s k a rb  p a ń ­
s tw a ;  zw ażyw szy , że w  ten  sposób k o sz te m  sk a rb u  
k o rz y s ta  og ran iczone  ko ło  k l i je n te l i  d r u k a r ń  p a ń ­
s tw o w y ch  pośred n io  kosz tem  ogółu  p ła tn ik ó w  po ­
d a tk o w y c h  — zw ażyw szy  to w szystko , p rzyszedł niżej 
p o d p is a n y  Z w iązek  do p rz e k o n a n ia ,  że p rzem y sło w i 
g ra f ic z n e m u  dzieje się k rz y w d a .

Ze w zg lędu  n a  po trzebę  i s tn ie n ia  zd row ego p rze ­
m y s łu  g ra f icznego  z pow odów  w y łuszczonych  n a  
w stęp ie , uwiażam y za s to so w n e  przed łożyć n a s tę p u ją c e  
p o s tu la ty :

1. Aby „ P a ń s tw o w y  Z a k ła d  G ra f iczny  w W a rsz a w ie "  
'ograniczył sw ą  p ro d u k c ję  do d ru k ó w  w y łączn ie  
n a  p o trz e b y  p a ń s tw o w e ,  a m ia n o w ic ie  ta k ie ,  w y ­
m a g a ją c e  ścisłej k o n tro l i  ze w zg lędu  n a  sw ój 
c h a ra k te r ;

2. aby z likw idow ano ' w szy s tk ie  in n e  d r u k a r n ie  p a ń ­
s tw ow e i u rzędow e , n ie  ty lko  w W a rsz a w ie ,  lecz 
w c a ły m  k r a ju ;

3. aby  d r u k i  w ład z  i u rz ę d ó w  w y k o n y  wiały zak ład y  
p ry w a tn e ,  z n a jd u ją c e  się w  o k r ę g u  danego  
u rz ę d u ;

4. aby  znieść  cło n a  m a s z y n y  i p rzy b o ry  d r u k a r s k ie ,  
k tó r y c h  nie w y r a b ia  się w k r a ju ;

5. aby  in s t r u k to r o m  i m o n te ro m  fa b ry k  z a g ra n ic z ­
n y c h  u ła tw ić  przy jazd .
Z w ra c a ją c  się z p e łn e m  o d d a n ie m  się i w ierząc  

w p rz y c h y ln e  odnoszen ie  się R ząd u  R zeczypospolite j  
do w sze lk ich  s łu sz n y c h  życzeń o b y w a te l i ,  m a m y  n ie ­
z łom ną  n adz ie ję  p rz y c h y le n ia  się  do n a sz e j  p rośby .

P a n  M in is te r  n ie ty lk o  z z a in te re so w a n ie m , ale 
i n ie m a łe m  zdz iw ien iem  w y s łu c h a ł  re fe ra tu ,  t e m b a r-  
dziej, że p. P rezes  p rz e d s ta w i ł  m u  szereg  p ry w a tn y c h  
p rac  w y k o n y w a n y c h  w d r u k a r n i a c h  p a ń s tw o w y c h  i 
u rzędow ych ,  m iędzy  in n e m i  już  ja k o  k u r io s u m ,  o r­
g a n  Z w ią z k u  D ru k a rz y  „ In fo rm a to r" ,  d r u k o w a n y  w  
d r u k a r n i  D. O. K. VII. Po  dłuższej d y s k u s j i  p. M in i­
s te r  p rz y rz e k ł  z c a łą  życzliw ością  m e n io r ja ł  p rz e s tu -  
d jow ać  i ż ą d a n ia  jego w  czyn  w p ro w ad z ić .

Poza  p o w y ższą  k o n fe re n c ją  b ra ł  Zw. Zakł. Graf. 
u d z ia ł  przez p rz e d s ta w ic ie la  swego w u ro czy s to śc iach  
u rz ą d z o n y c h  p rzez  Izbę R zem ieś ln iczą  w  P o z n a n iu  
z okazji  swego 25-lecia, o ra z  p o b y tu  p. P re z y d e n ta .

  ' J- K.

M aszyna „Typar“.
N adzw ycza j  s zy b k i  rozw ój d r u k u  offsetowego 

w  o s ta tn ic h  la ta c h  spo w o d o w ał  w  n a s tę p s tw ie  d ą ż ­
nośc i  do w y n a le z ie n ia  m a s z y n  s p e c ja ln y c h ,  w y k o n u ­
ją c y c h  u k ła d  p ism a ,  z p o m in ięc iem  do tych czaso w y ch  
m aszy n ,  dziś już  d la  d r u k u  offse tow ego za w olno  p r a ­
cu jący ch ,  tj. lino-, m o n o ty p ó w  itd.

P rzy  k a m ie n io d r u k u ,  k tó ry  p rzez  d ług ie  la ta  po ­
został n a  je d n y m  poziom ie, zapóźno  spostrzeżono  roz- i 
wój te c h n ik i  re p ro d u k c y jn e j  m a sz y n  d ru k a r s k ic h .  
P r a c e  w ie lo b a rw n e ,  k tó re  w y k o n a n o  spec ja ln ie  w k a ­

m ie n io d ru k u ,  pow oli  ale s ta le  p rzesz ły  w  ręce d r u k u  
ks iążkow ego ,  czyli czcionkowego, k tó ry  m ia ł  do 
dyspozycji  k a m e rę  fo to g ra f iczn ą  z a u to ty p ją  i jej po- 
m o cn iczem i ś ro d k a m i.  B u dow ę  m a s z y n  d ru k a r s k ic h  
przez te c h n ik ę  coraz  w ięce j  u d o sk o n a lo n o ,  podczas  
gd y  m a s z y n a  l i to g ra f iczn a  pozosta ła  p rzy  s ta ry m  
oc iąża łym  sy s tem ie  i r u c h u .

D ru k  czcionkow y, m a ją c y  poza sobą t ra d y c ję  kil- 
k u w ie k o w ą ,  now o o ży w io n y  zosta ł  przez cu d n ie  w y ­
m y ś la n e  i d z ia ła jące  m a s z y n y  do s k ła d a n ia  ró żn y ch  
sys tem ów . Z ro z u m ia łą  je s t  rzeczą, że m a s z y n y  te z u ­
pełnie  o d p o w ia d a ją  s w e m u  celowi, jeżeli chodzi
0 fo rm ę  czcionkow ą. J e d n a k ż e  n ie raz  p rz e m y ś l iw a n o  
n a d  tem , w  ja k i  sposób z a s tąp ić  ciężki k a m ie ń  l i to ­
g ra f iczn y  lub  fo rm ę  czc ionkow ą  do p o w ie le n ia  na  
p ap ie rze  ja k im ś  in n y m  m a  te r  ją łe m  lże jszym , k tó ry ­
by c ięża rem  sw y m  m nie j  szkod liw ie  dz ia ła ł  n a  m a ­
szynę d r u k a r s k ą .

B ezw ied n ie  n ieom al u zn ać  m u s im y  ja k o  w ie lk i  
postęp , jeżeli po  raz  p ie rw szy  sp o jrzy m y  na  bieg m a ­
szyny  offsetow ej, p rz y  k tó re j  p ły ta  cy n k o w a , ba rdzo  
m in im a ln e j  g ru b o śc i  i w agi, w y k o n u je  tę s a m ą  czyn ­
ność d ru k u ,  z a s tę p u ją c  ciężki k a m ie ń  l i to g ra f iczn y  
lub form ę czc ionkow ą. Z d aw a ło  n a m  się rów nież , 

-jaikgdyby b ezce low ą  by ła  p r a c a  naszego  „ b ra ta  od 
k a m ie n ia " ,  je że l iśm y  p o ró w n a li  bieg ciężki, s t ę k a j ą ­
cej p o d  c ięża rem  k a m ie n ia  litograf icznego , m a sz y n y  
z szybko  ro tu ją c e m i  m a s z y n a m i  d r u k a r s k ie m i .

D ru k  offsetow y stoi dziś z d ru k ie m  w k lę s ły m
1 czc io n k o w y m  n ie o m a l  n a  je d n y m  poziom ie, m a ją c  
do 'dyspozycji odpow ied n ie  m a s z y n y  i r e p ro d u k c ję  
fo to m e c h a n ic zn ą ;  je s t  on je d n a k ,  za rów no  i d ru k  
w klęs ły ,  jeszcze za leżny  ocl d r u k u  czcionkow ego.

Chcąc np. o trz y m a ć  odb itkę  p rz e d ru k o w ą ,  m u s i ­
m y  p rz e jść  w sze lk ie  m a n ip u la c je  p ra c  d r u k a r s k ic h  
i to: u k ła d u ,  k o rek ty ,  izak lin ian ia  fo rm y, w su n ięc ie  
jej w  m a s z y n ę  i p rz y rz ą d u .  Pow yższe  spow odow ało  
tec l in ików -facliow ców  do w y m y ś le n ia  czy w y n a le z ie ­
n ia  sposobów  więcej po jedynczych , w y k lu c z a ją cy c h  
w szelk ie  m a s z y n y  do  s k ła d a n ia ,  z a ró w n o  i u k ła d ó w  
ręcznych . O sposobach  tych  p is a l i ś m y  już  w o s ta t ­
n im  n u m e rz e  „P rzeg ląd u  Graf."  pod  ty tu łe m  „ D ru k  
offsetow y". T u ta j  p o ruszyć  c h c e m y  sp ra w ę  now ej 
m a s z y n y  do  p i s a n i a  i d r u k o w a n ia  „T ypar" ,  k tó rą  
sk o n s t ru o w a n o  p rzez  to w a rz y s tw o  po lig ra f iczne  
w L a u p e n  koło- B e rn a  *).

Maszyina „T y p a r"  m a  swój zaczą tek  od zw ycza j­
n e j  m a s z y n y  do  p i s a n ia .  K la w ia tu ra  jej je s t  podobną  
do te jże  p rz y  „ S m ith  P re m ie r" ,  m a  60 k la w isz y  w p o ­
łączen iu  z m e c h a n iz m em  zw ro tn iczy m , k tó ry  u m o ż l i ­
w ia  p o d w o je n ia ,  tj. 160 u d e rz e ń  czyli głosek. Z a j ­
m u je  o n a  m ie jsce  p o ś re d n ie  m ięd zy  m a s z y n ą  do p i­
s a n ia  a tejże do d ru k o w a n ia .  Dla d r u k u  offse tow e­
go i w k lęs łego  m a ona  to znaczenie , co m a sz y n y  do 
s k ła d a n ia  d la  d r u k a rz a .  Obraz czcionki nie o t rz y ­
m u je m y  tu ta j  w m e ta lu ,  lecz w p ro s t  „czarno  na  bia- 
łem " n a  pap ie rze  św ia t ło c z u ły m .

Poszczegó lne  z n a m io n a  tej m aszy n y  są n a s t ę p u ­
jące :

Przez  k o m  b i n a c y  j n  y s y s t e m  s t e r  o w y 
je s te ś m y  w s ta n ie  w c iąg u  1Im s e k u n d y  zap o m o cą  n a ­
c iśn ięc ia  k law isza  p rz e p ro w a d z ić  poszczególną  czc ion­
kę na  p rzeznaczone  m ie jsce ,  na  k tó re m  czcionki 
w w ie rszu  a u to m a ty c z n ie  się ju s tu ją .

K o m b i n a c j a  c z c i  o n k o w a oznacza  się 
przez d rą ż k i  ro zm a ite j  szerokości o d p ow iedn ie j  do 
szerokości czcionki, z k tó ry c h  m a m y  z poszczegó lnych

*) Polygraphisehe Geseltsehaft in Laupen bel Bern.



do dyspozycji  ilość ta k ą ,  k tó r a  je s t  d o s ta te c z n ą  n a  
jed en  w ie rsz  (70—90). N ie m oże za tem  n a s tą p ić  b r a k  
czcionek n a w e t  i w tyim w y p a d k u ,  g d y b y śm y  chcieli 
j e d y n ą  czc ionką  w y p e łn ić  cały  ła m  lub  s tronę .

C z c i o n k i  z n a jd u ją  się w  sp e c ja ln y c h  k a ­
se tk ach  i o b e jm u ją  oprócz  a l fa b e tu  liczby i ro zm a ite  
oznaczen ia ;  k a s e tk i  te  m o ż n a  w yłączyć  przez k i lk a  
ręczn y ch  ru ch ó w , w łą c z a jąc  k a s e tk ę  z in n e m  p ism em .

M e c h a n i  z m  f a r  b o w y i d r u k  o w  y odb ija  
w ie rsz  za w ie rszem  i dz ia ła  zupe łn ie  n ieza leżn ie  od 
k o m b in a c y jn e g o  s y s te m u  sterow ego. U m o ż liw ia  to 
s k ład aczo w i o d s ta w ić  w ie rsz  n a s tę p n y ,  podczas  gdy  
p o p rzed za jący  się o d b i ja  czyli d ru k u je .

C z ó ł e n k o  c z y l i  k  ą  t n  i k  je s t  w s ta n ie  objąć 
w iersz  czc ionkow y szerokości do 32 cicer, w y p e łn ia ­
jąc  go a u to m a ty c z n ie ;  u m o ż l iw ia  p rzy tem  k o rek tę  
ręczną ,  dalej rozb ió rkę  tegoż o d r a z i ł  p o m im o  b r a ­
k u  sp ec ja ln y ch  w ycięć lub  s y g n a tu r .

S p ec ja ln y  p r z y r z ą d  d o  k o r e k t  u m o ż l iw ia  
cofnięcie b łędnej czc ionk i i w su n ięc ie  odpow iedn ie j  
przez n ac iśn ięc ie  o d p o w iedn iego  k law isza .

S p ec ja ln y  m  e c h a n i ż  m  w i e r  s z o w y u m o ż l i ­
w ia  re g le to w a n ie  w  odstęp ie  życzonym . Dalej p o s ia ­
d a  m a s z y n a  „T y p a r"  l i c z n i k  p u n k t o w y  w ie l ­
kiej szybkości d z ia łan ia .

Po  o d s ta w ie n iu  jednego  w iersza ,  k tó rego  szero­
kość w sk a z u je  l iczn ik  p u n k to w y ,  odzyw a się dzw o­
nek , d a ją c y  zn ak  zap u szczen ia  m o to ru  zapom ocą  n a ­
c iśn ięc ia  o dpow iedn iego  k la w isz a .  Po  czasie dw óch  
s e k u n d  w iersz  opuścił  czółenko, k tó re  go tow e je s t  do 
o d s ta w ie n ia  w ie rsza  nas tęp n eg o ,  podczas gdy  p ie rw ­
szy, w szed łszy  w sy s tem  k o m b in a c y jn y  s te row y , a u ­
to m a ty c z n ie  się d ru k u je ,  czcionki n a s tę p n ie  w ra c a ją  
n a  swe m ie jsce  i m o to r  p rze s ta je  p racow ać .

P rz y  p rz e sz k o d a ch  lub  b łęd ach  m o ż n a  m aszy n ę  
po n a c iś n ię c iu  spec ja lnego  k la w isz a  za trzy m ać .  T ak  
sam o  m o ż e m y  b łęd n ą  czcionkę cofnąć p rz e z  k law isz  
m ażący .  Po  k a ż d y c h  dw óch  s ło w ach  u ż y w a m y  k l a ­
wisz sp acy jny .

Z n a m ie n n e m  je s t  m ie szan ie  i r o z g a tu n k o w a n ie  
około 70-ciu d rą ż k ó w  czc ionkow ych  j e d n o c z e s ­
n y m  r u c h e m  z m ie jsca  d r u k u  do m a g a z y n u .  Nie 
n a s tę p u je  to przez użycie  k la w ia tu ry ,  lecz zapom ocą  
spec ja lnego , sam  o d z i a ł a j ą  c eg o m  e c h a  n i z m  u .

D rą ż k i  czcionkow e co do g ru b o śc i  swej są  rów ne , 
szerokość  ich d o s to so w a n a  je s t  do szerokości ob razu  
czcionki. K ażdy  d rą ż e k  m a  w p e w n e m  m ie js c u  w c ię ­
cie, podobne do s y g n a tu ry  p rzy  czc io n k ach  d r u k a r ­
sk ich . W cięc ia  te n ie  m a ją  żadne j  łączności z m e ­
c h a n iz m e m  ro z b ió rk o w y m ; s łu żą  one jed y n ie  do w y- 
r  ó w n  a n  i a  w  y s o k  o ś c i o b r  a z u  czc ionk i p rzed  
d ru k ie m  zapom ocą  p ew ne j części ru c h l iw e j  o rg a ­
n izm u , k tó ra  się we w c ięc ia  te w su w a .

W  rez u l ta c ie  o t r z y m u je m y  odb itkę  n a  pap ie rze  
b ia ły m  lub  św ia t ło c z u ły m , zupe łn ie  b e z n a g a n n ie  w y ­
k o n a n ą ,  ja k g d y b y  z m a s z y n y  d r u k a r s k ie j .  W y k o n a ć  
m o żn a  na  m a sz y n ie  „T y p a r"  ró w n ież  u k ła d y  tab e ­
laryczne .

J a k  da leko  już  p o s tą p i ła  ro z b u d o w a  tej m a s z y ­
ny, dow odzi p raca  w y k o n a n a  n a  je d n y m  z o s ta tn ic h  
m odeli ,  d la  d y re k c j i  sz w a jc a rsk ie j  kolei że laznej, 
o b e jm u ją c a  25 000 w ierszy , w y k o n a n a  bezn ag an n ie .  
P ra c ę  tę n a s tę p n ie  w y k o n a n o  w dw óch  k o lo rach ;  
u w y d a tn ia ła  się o n a  lepiej an iże li  w d r u k u  czcion­
kow ym .

W ra c a m y  jeszcze ra z  do k o rek t .  M aszy n a  „T y­
p a r"  d r u k u je  w iersz  za w ie rszem  n a  pap ie rze  r o t a ­
c y jn y m  'zw ycza jnym  lub  św ia t ło czu ły m .

W iersze , k tó re  p o t r z e b u ją  k o rek ty ,  oznacza 
m a s z y n a  z dw óch  s t r o n  k rz y ż y k a m i  m a  r k  owe mi. 
O dbitk i  o t rz y m u je  k o re k to r  w  c h o rą g ie w k a c h  n u ­
m e ro w a n y c h ;  k re ś l i  on b łędy  w w ie rszach ,  k tó re  się 
n a s tę p n ie  w y c in a ,  św ieżo  o d s taw i i w  m ie jsce  w y ­
ciętego w ie rsza  um ieszcza . C h o rąg iew k i  te  n a s tę p n ie  
tn ie  się n a  d łu g o ść  k o lu m n y ,  tj. „ łam ie  się" u k ła d  n a  
— pap ierze .  P a g in y ,  w iersze  ty tu ło w e  itp. s ta w ia  
i d ru k u je  s ię  spec ja ln ie  i n a k le j a  w m ie jscach  p rze ­
znaczonych . W ie rsze  p o n ad  12 p u n k tó w  sy s te m o ­
w ych  s k ł a d a  się d o tychczas  jeszcze ręcznie . R y su n k i  
k re sk o w e  na lep ić  m o ż n a  o ry g in a ln e ;  p o w ięk szen ia  
tychże  o s ią g a m y  p rzez  zd jęc ie  fo tograficzne  n a  p a ­
p ie r  ze ś w i a 11 o c z uł y m .

T u ta j  sko ń czy łab y  s ię  p r a c a  d r u k u  m a s z y n y  
„T y p a r" ;  d a lszą  p racę  o b e jm u je  m a n ip u la c j a  „Ty- 
po n "  o k tó re j  w sp o m n ie l iśm y  w  o s ta tn im  n u m e rz e  
„Przegl. Graf." Z d r u k u  os iągn ię tego  z m a s z y n y  „Ty­
p a r"  u tw o rz y m y  obraz  n e g a ty w n y  p rzez  ko p je  r e ­
f leksy jne , p rz e św ie t le n ie  lub  zdjęcie  n a  św ia t ło c z u ­
łym  pap ie rze .  N e g a ty w y  te  ro z s ta w ia  się  n a  a r k u ­
szu j a k g d y b y  do d ru k u .  N a s tę p u je  p o te m  kop jow a- 
n ie  n a  p łycie  cynkow ej i da lsze  w y k o ń czen ie  przez 
d r  u k  a  r z a  o f f s e t o w ego .

M aszyna  „T y p a r"  w y s ta w io n a  by ła  n a  m ięd zy ­
n a ro d o w e j  w y s ta w ie  d ru k ó w  w L o n d y n ie  od 15 do 
31 m a ja  1925. Od k i lk u  m ies ięcy  już  p ra c u ją  t r z y  m a ­
szyny  w L a u p e n .  Z b ieg iem  czasu  o s iąen ie  ona  przez 
p o p ra w k i  te c h n ic z n e  w n ie jedne j  części coraz  w ię k ­
szego u d o sk o n a le n ia .  W y n a la z c y  jej sp o g lą d a ją  n a  
dzieło swe pe łn i n ad z ie i ;  u d a ło  im  się w  c iąg u  k i l ­
k u n a s tu  la t  s tw orzyć  z m o d e lu  m aszynę ,  k tó r a  p rz e ­
w yższa  w sze lk ie  ich oczek iw an ia .  P r z y s tę p u ją  oni 
te raz  do fa b ry k a c j i  se rjow ej te jże  m a szy n y .  Gr.

O dpow iedź
Związkowi Drukarzy i Pokrewn. Zawodów w Polsce

(okręgow i P o z n a ń sk ie m u ) .
J a k  czu jn ie  śledzi p rz e c iw n ik  nasz  k ro k i  p o s tę ­

pu  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y ,  n iech a j  św iad czy  k r o ­
n ik a  1-go ła m u ,  s t ro n y  2-giej, n r .  9-go „ In fo rm a to ra "  
Z w ią z k u  D ru k a rz y  P o lsk ich .

T ydz ień  up ły n ę ło  za ledw ie  od czasu  p u szczen ia  
w obieg odezw w y d a n y c h  przez S tow arzy szen ie  D r u ­
k a rz y  i p o k re w n y c h  Z aw o d ó w  P o lsk i  Z achodn ie j ,  a 
już  zdom ógł się nasz  p rzec iw n ik  n a  k ry ty k ę  tej ode­
zwy. Z m y w a  z siebie w sze lk ie  p lam y , k tó re  n a w i a ­
sem  przez  n a s  w y s u w a n e  były. Nie chce uw ie rzy ć  
w w yrząd zo n e  k rz y w d y  k o legom  sw y m  ro k u  zeszłe­
go, gdzie po w y czerp an e j  zapom odze  podczas  d łu g o ­
t rw a łe j  s ta g n a c j i  w zaw odzie  n aszy m  pozostaw ił  p o ­
w a ż n ą  liczbę sw y ch  „ tow arzyszy" bez op iek i — bez 
z a s i łk u  jak ieg o k o lw iek ,  z a b ra n ia ją c  jednocześn ie  w 
t a k  k ry ty czn e j  ch w ili  s z u k a n ia  k o n d y c j i  n a  w ła s n ą  
rękę . D ow odem  tego n iech a j  s łuży  W asza  l is ta  bez- 
k o n d y c y jn y c h  1923/1924 r., m ię d z y  k tó re m i  g a r s tk a  
n aszy ch  cz łonków  f ig u ru je ,  k tó ry c h  t a k i  los spo tkał.  
P o  m in io n e j  s ta g n a c j i  n ie  raczy ł  Z w iązek  D ru k a rz y  
sw e  luzem  b łądzące  o w ieczk i  o d szu k ać  w zg lędn ie  
opiekę n a d  n ie m i  roztoczyć. Dopiero  g d y  zasz ła  po ­
t rzeba  p rze s i len ia  o rgan izac ji ,  to je s t  z c h w ilą  rozpo­
częcia akc ji  s t re jk o w e j ,  pow oli  rozpoczęli m a c a ć  
tych, o k tó ry c h  ta k  d ługo  zapom nie li ,  p rz y rz e k a ją c  
im  jednocześn ie  d a ro w a n ie  za leg łych  sk ła d e k ,  aby
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tylko  sw ą osobą szereg buntow ników  wzmocnić.
Lecz niezawsze daje się podobną krzyw dę przeba­
czyć, niechaj • św iadczy dowód w yłam an ia  się k ilk u  
dziesiątek — innego kieruniku m yśli — od tej so li­
darności stre jk ow ej.

I tych zwie teraz Zw iązek D rukarzy „łam istre j- 
kam i".

Czy więcej dowodów W aszej solidarności potrze­
ba w ym ienić? Sądzę, iż dość tłumaczeń osobistych 
n a ręce W asze nadeszło.

Chcę być o tyle delikatnym , i osobistości, któ­
rym  „ m a terja lizm  w ła sn y "  na każdym  nowo przy­
byłym  członku zależy, nie w yjaw iać , ja k  to czyni 
„In form ator" każdorazowo, w yszu ku jąc  tym sposo­
bem najniem ożliwiszycli dróg w yjśc ia . Lecz zazna­
czam, że, gd y zajdzie potrzeba i to uczynię.

Drugostronnie, — podwyższenie w sparć przez 
Stow arzyszenie D rukarzy, które staw ia  dowód, iż 
sk ład k i w pływ ające  do nas, służą tylko na zapom o­
gi m oralne — nazyw acie miodem, w abiący  kolegów 
do grona naszego. Zapew niam  jednakow oż, że d a je­
m y w olną rękę do w stąpien ia w grono nasze, a nie 
używ am y terroru, ja k  to m iejsce m iało  w organ iza­
c ji W aszej. Dowodem tego niechaj będzie d ek lara­
c ja  W aszym  członkom doręczana, która zbiegiem 
okoliczności dostała się w ręce m oje.

O dpis!

Toruń, dnia 17 lipca 1925 r.

D ek la ra c ja !
i

N iniejśzem  ośw iadczam , że przystąpienie m oje 
do pracy w czasie stre jk u  było w ielk im  w ystępkiem  
organ izacyjn ym  i spowodowało szkody dla współko- 
legów. N astąpiło ono dzięki nam owom  i obiecan­
kom niezrealizow anym  dotąd ze strony D yrekcji 
D rukarni T o ru ń sk ie j.

O świadczenie powyższe zdaję bez żadnego przy­
m usu i chcę do Zw iązku Zaw odow ych D rukarzy i 
P okrew nych Zaw odów  w Polsce (Okręg Toruński) 
przystąpić na w arunkach  przez Zarząd w ysuniętych, i

1. W stępuję jak o  now y członek, ipłacę 20 złotych 
wstępnego,

2. zobowiązuję się uiścić 50,— (Pięćdziesiąt) zł 
grzyw n y (najpóźniej w pięciu ratach).

3. Na przeciąg pół roku nie będę posiadał ża­
dnych p raw  do zapomóg,

4. zobowiązuję się na przyszłość nigdy nie roz­
b ijać jedności organ izacyjnej, szczególnie podczas 
stre jk u  przestrzegać powziętych uchw ał, wogóle być 
ja k  n ajso lid arn iejszym  członkiem  Zw iązku Zaw o­
dowego D rukarzy i Pokrew nych Zaw odów  w  Polsce, 
który uw ażam  za jedyn ie odpowiednią reprezentację 
naszych interesów .

podpis w łasnoręczny.

Czyżby to m iało być legalne postępowanie orga­
n izacji, k tóra  stara  się kandydatom  sw ym  w m aw iać 
niedorzeczności? Czyż <t© nazyw acie organ izacją 
zdrowo m yślących  i szan u jących  się drukarzy? M i­
mo to staracie się (każdego członka z naszej organ i­
zacji złowić, 'bo z ch w ilą  w stąp ien ia  powtórnego, za­
pom inacie o w szelkich przekroczeniach przeciw or­
gan izacji W aszej. Zbyt silne staran ia  i nam ow y 
•czynią nie tylko członkowie, lecz przedew szystkiem  
członkowie Zarządu, którzy s ie ją  naw et obelgi nie- 
praw  dziwem  i oszczerstwam i osobistem i.

Dziwię się, że organ izacja „D ru k arzy" tylko ta­
ką broń przeciw staw ić umie.

Zaznaczam , że k rytyko w ać organizację każdy 
potrafi, lecz sądziłem  zawsze, że drukarz chociaż 
odrobinę więcej rzeczowy być pow inien.

T yle dla w yjaśn ien ia  w obronie kolegów  obw i­
nionych.

Szafrauek Czesław, sekretarz 
Stow arzyszen ia D rukarzy i Pokrew nych Zaw odów  

Polsk i Zachodniej z siedzibą w  Poznaniu.

Z chwili bieżącej.

„K urjer P o zn a ń sk i"  zacznie z dniem  1 paździer­
nika r. b. począwszy wychodzić dwa razy dziennie 
i to raz w czesnym  rankiem , drugi raz w godzinach 
przedwieczornych. Je st  to z polskich w yd aw nictw  
pierw sze w Poznaniu zaprow adzające typ dwa razy 
dziennie w ychodzącej gazety.

N o w e p ism o  w  Ś rod zie  zaczęło wychodzić (3 razy 
tyg.) z dniem 15  w rześnia rb. p. t. „G ło s Ś r  e d z k i“ . 
Dotychczas (3 razy tyg.) uk azu jąca  się tam  „Gazeta 

I Śred zk a" będzie tylko tygodniow ym  dodatkiem  nie- 
! dzielnym  do „G łosu Średzkiego". W ydaw cą jest p. Cz. 

K obyliński. Czcionkam i D ru karn i Średzkiej, J . K ró­
lak, Środa.

Mamy do umieszczenia natychmiast

składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki.
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4

BLOKI
kalendarzowe

w  form acie  7 X 1 0  cm.

poleca

H U R T O W N IA  
D RU KA R SK A

TOW, AKC.

Poznań, St. Rynek 4
Telefon nr. 25-55.
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Zmiany w taryfikacji celnej papieru 
i bibuły.

W  uzupe łn ien iu  naszej no ta tk i  z poprzedniego 
n u m eru ,  o zm ianie taryfikacji  celnej papieru  i bibuły 
podajem y poniżej rozporządzenie M inistrów: Skarbu, 
Przem ysłu  i H andlu  oraz Rolnictwa i Dóbr Państw , 
z dnia 31 sierpnia  1925 r. w sprawie częściowej zm ia­
ny  taryfy  celnej z dnia 26 czerwca 1924 r. (Dz. U. R. P. 
nr. 92).

W częściowym w ykonan iu  art. 7 lit. i. us taw y 
z dnia 31 lipca 1924 r. w przedmiocie uregu low ania  
s tosunków  celnych (Dz. U. R. P. nr. 80, poz. 777) za­
rządza się co następuje :

§ 1. Pozycje, punk ty  i litery taryfy  celnej z dnia 
26 czerwcai 1924 ro k u  (Dz. U. R. P. nr. 54, poz. 540), 
w których w prow adza się zmiany, o trzym ują  brzm ie­
nie podane w załączniku do niniejszego rozporządze­
nia.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
siódmego dnia po ogłoszeniu i obowiązuje na  całym 
obszarze celnym.

§ 3. Dotychczas obowiązujące brzmienie zmie­
nionych pozycyi, punk tów  i l i te r taryfy  celnej z dnia 
26 czerwca 1924 r. m a zastosowanie w ciągu p ię tna­
stu dni od wejścia w życie niniejszego rozporządze­
nia, o ile chodzi o towary, które:.

a) zostały nadane  do przewozu koleją, s ta tk iem  lub 
pocztą bezpośrednio do polskiego obszaru celne­
go najpóźniej w  przeddzień ogłoszenia niniejsze­
go rozporządzenia, lub

b) zalegają na  polskim obszarze celnym w dniu 
ogłoszenia niniejszego rozporządzenia w  celnych 
składach  urzędowych, kolejowych, pocztowych 
oraz w sk ładach  nieurzędowych, pozostających 
pod zamknięciem  cel nem.
§ 4. Z dniem  wejścia w życie niniejszego rozpo­

rządzen ia  t racą  moc obowiązującą te pozycje, p unk ty  
i l i tery taryfy  celnej z dn ia  26 czerwca 1924 r. (Dz. 
U. R. P. nr. 54, poz. 540), k tó re  otrzym ały nowe 
brzmienie w załączniku do niniejszego rozporządze­
nia.

Załącznik do rozp. M inistrów: 
Skarbu, Przem . i H andlu  oraz 
Roln. i Dóbr Państw , z dnia 
31 sierpnia 1925 r. poz. 647.

P o z .  tar. C ło  od
celnej N a z w a  t o w a r u :  100 kg

zł
177 6. P ap ie r  wszelki, oprócz osobno w y­

mienionego, biały  lub zabarwiony 
w  masie, bez ozdób i znaków wod­
nych, o wadze większej niż 28 gr. 
w 1 m. Ikw., ró w n ie ż . zaopatrzony 
w jed n o s ta jn ą  l in ja tu rę  zeszytową 
niebieską lub szarą:

a) z zaw artośc ią  m asy  drzewnej p o ­
wyżej 30%, o wadze 1 m. kw.:

I. powyżej 28 gr. do 48 gr.
w ł ą c z n i e ...............................23.—

II. powyżej 48 g r ......................18.—

Poz .  tar. cło od
celnej N a z w a  t o w a r u :  100 kg

zł
h) bez zawartości m asy  drzewnej 

lub z zaw artością  m asy  drzewnej
30% i poniżej, o wadze 1 m. kw.:

I. powyżej 28 gr. do 48 gr.
w ł ą c z n i e ...............................40.—

II. powyżej 48 gr. do 90 gr.
w ł ą c z n i e ...............................30.—

III. powyżej 90 g r .......................45.—
U w a g a  1. W ym ienione w p. 6 

papiery  żeberkowane (znaki
wodne żeberkowe) opłacają  cło 
według odpowiednich punktów  
z dodatk iem  5%.

U w a g a  2. Pap iery  wymienione 
w p. 6 zaopatrzone w inną  l in ja ­
turę ,  opłacają cło w edług  odpo­
wiednich punktów  z dodatk iem  
15%.

7. B ibuła do a t ra m en tu  lub filtrowania
a) z zawartością  m asy  drzewnej po­

wyżej 30%:
I. n i e b a r w i o n a ..........................25.—

II. b a r w i o n a .............................. 30.—
b) bez m asy  drzewnej lub z zaw ar­

tością m a sy  drzewnej 30% i po­
niżej :

I. n i e b a r w i o n a .............................. 45.—
II. b a r w i o n a .............................. 58.—

U w a g a :  Do towarów, w ym ienionych w pp. 6a 
i 7a, m usi  być dołączona' analiza, s tw ierdzająca  za­
wartość m asy  drzewnej powyżej 30%, poświadczona 
przez K onsulat Rzeczypospolitej Polskiej.

Próby odprawionego to w aru  według powyższych 
pu n k tó w  w inny być przesłane do M inisterstw a Skar- 
bn w  celu sprawdzenia.

Ulgowe opłaty pocztowe za paczki 
z podręcznikami szkolnemi.

W  nr. 92 Dz. Ust. Rz. P. z dnia 10 w rześn ia  rb. 
ukazało się rozporządzenie M inistra  Przem. i H and lu  
z dnia 4 w rześnia 1925 r. o zmianie § 2 rozporządze­
nia. M inistra  Poczt i Telegrafów z dnia  8 października 
1923 ro k u  w  sprawie ulgowej opłaty pocztowej za 
przesyłanie paczek z podręcznikam i szkolnemi.

Na mocy art. 17 us taw y  z dnia 3 czerwca 1924 r. 
o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. U. R. P. nr. 58, 
poz. 584) zarządził M inister Przem ysłu  i H and lu  co 
następuje :

§ 1. § 2 rozporządzenia M in istra  Poczt i Telegra­
fów z d n ia  8 październ ika 1923 r. (Dz. U. R. P. n r .  109, 
poz. 859) otrzym uje następujące  brzmienie:

„Z ulgowej opłaty pocztowej (§ 1) korzystać m o­
gą jedynie:

a) f i rm y  nak ładow e podręczników szkolnych 
w s tosunku  z w ładzam i szkolnemi i zak ładam i nau- 
kowemi w szystkich typów,
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b) władze szkolne i zak łady  naukow e w szystkich 
typów w s tosunku  w zajem nym  oraz w s tosunku  
z f irm am i nakładow em i podręczników szkolnych".

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.
AA*\<VV\*VV\\<VVVVSA/W >/*W NA**VVW < ^W VW VVW VVW VVW VVVVVVVVW ^*/VVW W W VVVVVW V»*.

i Notatki \

W yższe Studjum Handlowe w Krakowie. W pisy 
na oba W ydziału Wyższego S tu d ju m  Handlowego, to 
jest na  Wydział ogólno-handlowy i W ydział tow aro­
znaw stw a ( Insty tu t  towaroznawczy) ropoczną się dn. 
1 w rześn ia  1925 roku  i odbywać isię będą codziennie 
od godziny 12—1 w gm achu  przy ul. Kapucyńskiej 2, 
sala  nr. 37, III p. tak  długo, aż ilość wolnych miejsc 
zostanie wypełniona.

Słuchacze, którzy przed w akacjam i zostali w p i­
sani w arunkow o, zgłoszą się bezzwłocznie we zwyż 
w ym ienionym  term in ie  w Dyr. Wyższego S tu d ju m  
Handlowego.

W a ru n k i  przyjęcia są nas tępu jące :
Na drugi rok W ydziału  ogólno-hand 1 owego m o ­

gą być przyjęci absolwenci dotychczasowych kursów  
abiturjentów .

Na pierwszy rok W ydziału  ogólno-handlowego 
przyjęci być mogą ab iturjenc i szkół średnich  ogólno­
kształcących oraz absolwenci liceów handlow ych lub 
szkół równorzędnych z k lau zu lą  dobrych postępów 
przynajm nie j z połowy przedm iotów  zawodowych.

Na drugi ro k  W ydziału  tow aroznaw stw a mogą 
być przyjęci ci studenci, którzy spędzili 4 la ta  na' 
Uniwersytecie, Politechnice lub S tud jum  Rolniczem, 
podczas k tó rych  stud jow ali  chemję względnie nauk i 
przyrodnicze.

Na pierwszy rok  W ydziału  tow aroznaw stw a p rzy ­
jęci mogą być studenci, którzy pos iadają  1 rok 
s tud jów  akadem ickich.

Tak absolwenci W ydziału  ogólno-handlowego, 
jak  i absolwenci W ydziału tow aroznaw stw a, k tórzy 
w ykażą postępy conajlmniej dostateczne ze wszyst­
k ich przedmiotów, obowiązujących n a  dotyczącym  
Wydziale, o trzym ają  świadectwo z  ukończenia W yż­
szego S tu d ju m  Handlowego. Absolwenci W ydziału 
tow aroznaw stw a o trzym ają  w powyższym św ia ­
dectwie ponad to  adnotację o prawie nauczan ia  
w średnich  szkołach handlow ych tow aroznaw stw a 
i geografji gospodarczej n a  podstawie reg u lam in u  
egzaminowego In s ty tu tu  towaroznawczego, za tw ier­
dzonego w myśl re sk ry p tu  M iniste rstw a W yznań  
i Oświecenia Publicznego z d. 9. IV. 1925 Nr. 0184/111.

In a u g u rac ja  i rozpoczęcie wykładów we czwar­
tek, 1 październ ika  1925.

Ochrona przesyłek pocztowych w czasie transpor­
tu. W ładze adm in is tracy jne  w ydały specjalne prze­
pisy wykonawcze d la  funkcjonarjuszów  pp. n o rm u ­
jące sprawę ochrony przesyłek pocztowych w czasie 
t ran sp o r tu  i podczais przechow yw ania ich w urzę­
dach pocztowych. Roziporz. to m a  na  celu zlikwido­
w anie  traf ia jących  się nadużyć w tym  względzie.

Dane bibljograficzne za I kwartał 1925 r. (W e d łu g  
w ykazu  referatu e w id en cy jn o -b ib l io g ra f icz n e g o  W ydzia łu  Pras.  
Min. S. W ewn.*) .

O g ó łe m  zarejes trow ano w  W y d z .  P rasow ym  M. S .  W ew n .  
w I kw arta le  1925 r. 1620 druków nieperjodycznych  (suma n a ­
kładu: 5.868.306).

*) ,Dane te  obejmują obszar  całej Rzplitej  Po lsk iej  z w yjąt­
kiem  Ś ląsk a  G ó rn eg o  i C ies zy ń sk ieg o ,  k tóre  nie nadsyłają do  
M inisters tw a Spraw  W ew n ętrzn ych  egzem p larzy  o b ow iązk ow ych .

D Z I A Ł Y °/o
W  jęz.  polskim W j ę z. obcych R A Z E M

ilość nakład ilość nakład ilość nakład

1. P oezja ,  p o ­
w ieść ,  dra­
mat . . . . 17-5 207 1.318.230 77 93.650 284 1.411.880

2. T e o log ja .h i -  
storja k o ś ­
cioła, dzie ła  
treśc i  re l i ­
gijnej . . 7-4 58 195.570 62 116.650 120 312 .220

3. W y d a w n ic ­
tw a  s e n s a ­
cyjne . . 7-2 105 1.277.670 11 26.000 116 1 .303.670

4. K siążki dla  
dziec i  i m ło ­
d z ieży  . . 7T 93 391.900 22 36.600 115 428 .500

5. Prawo,nauki  
s p o łe c z n e  . 6-2 94 156.530 7 8.500 101 165.030

6. P ed a g o g ja ,  
sz k o ln ic tw o ,  
w ychów , fi­
zy czn e  - . 6-0 86 209.870 12 13.200 98 223.070

7. P o d r ęczn ik i  
szko ln e 5*4 67 285.932 20 41.500 87 327.432

8. P rzem ysł  i 
handel . . 4-9 78 131.000 2 2.500 80 133.500

9. Varia . . . 4-3 57 172.600 13 56.900 70 229.500
10. R oln ictw o,  

le śn ic tw o ,  
g o sp .  d o m o ­
w e  . . . . 3' 8 61 114.375 1 1.000 62 115.375

11. M edycyna,  
higjena, w e-  
terynarja 3-2 50 110.360 2 3.500 52 113.860

12. Historja, n a ­
uki p o m o c ­
n icze  . . . 2*9 40 106.050 7 17.900 47 123.950

13. P o l i ty k a ,p u ­
b l icystyka  . 2-8 35 102.850 11 48.050 46 150.900

14. Historja i te-  
orja literat. 2-8 43 130.925 2 2.000 45 132.925

15. Geografja,  
krajoznaw­
stw o,  p o d ró ­
że, mapy

16. M atem atyka  
nauki przy­
rodn icze  . .

2-7 37 146 300 6 11.000 43 157.300

2-7 35 46.240 8 9.400 43 55.640
17. W o jsk o w o ś ć 2-2 36 91.881 — — 36 91.881
18. W y d a w n ic ­

tw a popul. . 2-2 34 140.000 1 1.000 35 141.000
19. T echnika 1-7 28 55.020 — — 28 55.020
20. Bibljografja,  

k sięg o z n a w -  
stw o,  ency-  
klopedje ,  
dzie ła  zbiór. 1-7 22 36.900 6 10.700 28 47 .600

21. Filozofja,  
p sych o log ja ,  
es te ty k a ,  
etyk a  . . . 1-4 20 53.700 2 1.500 22 55 .200

22. Teatr ,  m uz y­
ka, śp iew  . 1-4 20 38.680 2 5.200 22 43 .880

23. S ztuk i  p la ­
styczn e  . . 1-2 19 '27.660 _ 19 27 .660

24. J ę z y k o z n a w ­
stw o ,  f i lo lo ­
gia 0-7 8 8.963 3 4.650 11 13.613

25. Antropoloja ,  
etnologja,  
prehistorja,  
folklor . - 0-6 10 7.700 10 7.700

R azem  . . ioo-o 1.343 5.356.906 277 511.400 1.620 5 .868.306



W e d łu g  język ów :  w polsk im  ilość 83 '0 ° /o, w żyd ow sk im  (hebr.  
i żargon) 11*1°/ , ukraińskim 3 ‘2 % ,  rosyjskim  0.9 % , niem ieckim  
0 '5 % ,  białoruskim 0 '2% , l itew sk im  0 ‘2 % ,  innych 0*9%.

Jaka to „interwencja"? „Słowo P o m o rsk ie11 pisze: 
Mniej więcej 2 la ta  tem u odebrał rząd  polski roz­

porządzeniem  m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych de­
bit  dziennikowi heb ra jsk iem u  w ychodzącem u w Tel- 
Awiw „H aarecowi11. Jak  donosi obecnie p ra sa  syjo­
nistyczna, m in is ters tw o na  interwencję Żydowskiej 
Rady Narodowej przywróciło debit dziennikowi.

R adzibyśm y bardzo wiedzieć, jakiego rodzaju  by­
ła  ta interwencja, czy opar ta  na zasadzie równorzęd- 
ności ro k o w ań  rządu  z Żydami, czyli presja  na  rząd 
polski czy też prośba żydowska o przywrócenie debi­
tu. W pierw szym  w ypadku  radzibyśm y też wiedzieć, 
dlaczego — jeżeli tak  było — rząd  ustąp ił  przed p re­
s ją  Żydowskiej Rady Narodowej.

Brak produktów chem icznych na rynku rosyj­
skim . Na ry n k u  rosy jsk im  w ,bież. roku  operacyjnym  
daje się odczuwać b rak  całego szeregu produktów  
chemicznych. Tyczy się to zwłaszcza chromowych 
soli, a lum in iow ych  kw asów  i rozmaitego rodzaju  
tłuszczów m inera lnych , zw iązków sodowych, k w asu  
octowego i jego soli. Również brak i odczuwa rynek 
farb iarsk i.  Ponieważ b rak  p roduk tów  chemicznych 
(godzi bezpośrednio w  wytwórczość całego szeregu 
gałęzi przemysłu, jak  papierowego, metalowego, tek ­
stylnego itd. rząd sowiecki postanowił przedsięwziąć 
k roki w celu u regu low ania  w y m ian y  produktów  che­
micznych ze swym, im porteram i, co pozostaje w 
zw iązku  ze wzmożeniem wywozu tych chemikalji ,  
k tórych Rosja posiada w dostatecznej ilości.

ja k  wygląda handel św iatowy w r. 1925. L Opi- 
nion pa ry sk a  podaje nas tępu jącą  s ta tys tykę  hand lu  
zagranicznego:

Import Eksport
F ran c ja  (1 kwart.) fr. 9704 10925
A nglja  (I kw art.)  funt. 352 208
S tany  Zjednoczone doi. 1005 1204-
Niemcy (I kwart.) mk. 3489 2030
W łochy (I kwart.) lir. 0489 4002
Belg ja i L uksem burg  (I kw.) fr. 4333 3490
N iderlandy  (I kwart.) fl. 010 522
Szwaj car ja> (I kwart.) fr. 043 503
Czechosłowacja (I kwart.)  kor. 4187 4730
W ęgry  (2 mięs.) kor. 121 70
Polska (2 mies.) zł 320 209
D anja  (I kw art .)  kor. 593 4-94
Szwecja (I kwart.) kor.  322 232
Norwegja (1 kwart.) kor. 379 295
F in lan d ja  (I kwart.) mk. 1005 078
Grecja (2 mies.) dr. 1550 401
B ułgarja  (I kwart.) lewr. 1092 1399
A ustra lja  (2 mies.) funt. 25 33
Nowa Zelandja  (2 mies.) funt. 8 14
K anada  (I kwart.) doi. 204 240
Afryka: Poł. (kwart.) funt. 10 17
Indje  Bryt. (kwart.) rup je  0297 12828
Egip t  (kw.) f. eg. 13 21
Japon ja  (kwart.) jen. 825 402

W p orów nan iu  z I k w arta łem  roku ubiegłego p a ­
sywność h an d lu  zagranicznego w Anglji wzrosła 
o 40 procent, Niemiec — o 100 procent, Szwaj car j i 
o 185 procent, zm niejszyła się m. in. w Norwegji, 
Belgji, B u łgarji  i F in land ji;  ak tywność h an d lu  za­
granicznego podniosła się głównie we F ranc ji  i Cze­
chosłowacji.

Przewrót w technice mechanicznego rozdrab­
niania. O trzym ujem y następu jące  inform acje o na-

C o  robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
P erforuje
Bruzduje

Ż a d n a  d r u k a r n ia  b e z  „M ałej  R e in h a r d tk i" ,
p i e r w s z e j  i n a j s t a r s z e j  m a łe j  l i n j a r k i !

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk - Connewitz 108c.

N a  targach  l ipskich: Targi drukarskie w „ B u ch g ew e rb eh a us"  

O f e r t ą  s łu ż y

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

der doniosłym w ynalazku  przez p. Feliksa  Kutasze- 
wicza. W ynaleziona m aszyna  do rozd rabn ian ia  „H u­
r a g a n 11 z uw agi n a  jej wielorakie zastosowanie p ra k ­
tyczne zdobędzie sobie bardzo szybko nazwę m aszy­
ny uniw ersalnej,  albowiem jednoczy w sobie pracę 
kilku  m aszyn  specjalnych, przewyższając jednocze­
śnie każdę z nich. W ynik i datychczasow ych prób
i badań  pozw alają twierdzić, iż w  dalszym  rozwoju 
paten tu , zgłoszonego do za tw ierdzenia w 30 kra jach ,  
w ynalazek ten odegra  przewrotową rolę w dziedzinie 
ogólnego życia gospodarczego, powołując olbrzymie 
w prost oszczędności n ietylko inwestycyjne, lecz ró w ­
nież eksploatacyjne, a pozatem dając  korzyści w pro­
dukcji, dzięki swej wydajności, sprawności i łatwej 
do obsługi n ieskom plikow anej budowie.

K onstrukc ja  maszyny, oparta  n a  w ykorzystan iu  
siły ośrodkowej w zastosow aniu  do pracy rozdrabn ia­
n ia  i przem iału  lub proszkow ania m ater ia łów  o wyż­
szej i wysokiej spoistości, jak  cegła, sól, g l in a  ze­
schnięta , ko ra  drzewna itp., a to przez działanie  siły 
odśrodkowej, osiągniętej przez zastosowanie tarczy 
wirującej n a  osi, oparte j w łożyskach kulkow ych 
z szybkością 1500—2000 obrotów n a  m inu tę  w sk ła ­
danym  z dw u półkoli cylindrze z kam eram i.  Budo­
wa m aszyny „H u rag an 11, jej urządzenie jes t n ieskom ­
plikowane. Maszyna nie posiada żadnych walców 
ani części, podlegających lub w yw ołujących bezpo­
średnie tarcie, a zatem nie w ym aga częstego rem ontu . 
Zużywa 2—3 H. P. lub 3—4 końskich  sił w bezpośred- 
niem zastosow aniu  do k iera tu . Maszyna może być 
sko n s tru o w an a  jako m aszyna s ta ła  lub przenośna, 
przy zastosow aniu  dowolnej siły pociągowej, albo­
wiem w aga m aszyny wynosi około 250 kg. Części m a ­
szyny trudno u legają  zużyciu, a w razie uszkodze­
n ia  łatwo mogą być zastąpione przez części nowe nie- 
kosztowne. Maszyna jes t budow ana  l3ardzo precy­
zyjnie, jednak  nie w ym aga specjalnie w ykw alif iko­
wanej obsługi ze względu n a  prostotę urządzeń i b a r ­
dzo ła tw ą  możność regu low ania  i przystosow ania  do 
każdego rodzaju  zamierzonej w danym  momencie 
pracy. Zastosowanie m aszyny „H u rag an 11 może być 
następu jące: 1. śru tow nik , 2. m łyn  do przem ału ziar-
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na na m ąkę, 3. jako  sp ecjaln y  ap arat do w yłu sk an ia  
ow sa, pszenicy, żyta i t. d., 4. m ło carn ia  zw yk ła  do 
om łotu żyta, pszenicy, g ry k i itd., 5. m łocarn ia do ko­
n iczyny (bukownik), 6. jako m aszyna, rozdzielająca 
szm aty na w łókna, 7. jako p rasa  do w arzyw  i owo­
ców, p rzetw arzająca buraki, ziem niaki, ja b łk a  i t. d. 
w m asę. — O czywiście w yżej w ym ienione m ożliw ości 
w yzysk an ia  m aszyny „H u rag an " nie są ostatecznem i, 
gdyż dopiero p rak tyk a  i dalszy rozwój w w ielu  dzie­
dzinach przem ysłow ych, chociażby w przem yśle w łó­
kienniczym , p a p ie rn icz y m , cem entow ym  itp. pokaże 
dalsze zastosow anie nowego, polskiego w ynalazku . — . 
B liższych  in fo rm acyj w yn alazku  udziela p. W itold 
Ł eb ińsk i, Toruń, ul. B yd g o sk a  8.

|| Rozmaitości. |

W  Jaki sp osób  p ra sa  so w ie c k a  zd o b y w a  so b ie  
a b o n en tó w ?  P ism a sow ieckie chełpią się w ostatnim  
czasie z rozw oju prasy  bolszew ickiej, zw łaszcza ze 
w zrostu abonentów po w siach. W ja k i sposób to się 
dzieje, zdradza pew ien dziennik, który w  szczegółowy 
sposób opisuje, ja k  w ładze sow ieckie zm uszają chło­
pów do abonow ania gazet.

We w szystkich  w siach o d b yw ają  się od pewnego 
czasu zebrania celem zdobyw ania now ych abonentów. 
Zachodzą na nich takie sceny: S ta rszy  w ieśn iak , w y ­
w ołan y z grom ady chłopów, zbliża się pełen strachu, 
do sto lika , przy którym  siedzi urzędnik. W yw iązu je 
się d ja log : „Czy chcecie zaabonować gazetę?" — „Nie 
um iem  czytać, p an ie !" — To nie przeszkadza, w nuk 
przeczyta w am  gazetę." — „N ie m am  w nuka, jestem  
sam otny" — odpow iada pokornie staruszek. U rzędnik 
n am yśla  się chw ilę i pyta n agle: „Czy p a lic ie?"  — 
„T a k ." — „W idzicie, gazeta w am  się przyda. Cienki 
papier możecie zużyć do kręcenia papierosów ." — 
„A le ja  palę fa jk ę " . — Teraz agent zaczyna się już nie­
cierp liw ić i odzyw a się ostro: „Pom yślcie tylko, jeżeli 
nie zaabonujecie gazety, nie otrzym acie na w iosnę 
zboża do siew u. Ja k ie  m acie gospodarstw o?" — „M am  
5 k u r tylko ." — „Dobrze, zapisz go" — zw raca się 
agent do pisarza, jeżeli nie zaabonuje, zabierzem y mu 
jedną kurę."

W podobny sposób zm usza się jednego po drugim  
do zam aw ian ia pism a, używ ając  gróźb jeszcze ostrzej­
szych w trudniejszych w ypadkach .

Tak zdobyw a się abonentów po w szystk ich  w siach. 
T ylko 15  do 20 proc. chłopów abonuje pism a z w łasnej 
w oli, resztę się zm usza. Sku tek  jest oczyw iście ten, 
że n ak ład  niektórych pism  rośnie w  n ieb yw ały  spo­
sób w krótkim  czasie. -Chłopi u w a ża ją  abonam ent za 
pewnego rodzaju  daninę, od której nie m ożna się

uchylić. Szczegóły te podał dziennik bolszewicki 
„K ra sn a ja  P ieczat".

P ok ój o k le jo n y  z n a c z k a m i p o czto w em i. Pierw sze 
ogłoszenie filatelistyczne zjaw iło  się w  Londynie w  
„T im es‘ie" w 1820 roku i brzm iało, ja k  następuje:

„P an ow ie! m łody człowiek, rozm iłow any w  m ar­
kach, pragnie w yk le ić  niem i ścian y  i sufit swego po­
koju. Dotychczas, dzięki uprzejm ości znajom ych ze­
brał już z górą 20.000 używ anych  znaczków  poczto­
wych, ilość ta  jed n ak  jest n iew ystarczająca ."

Młody fila te lista  zw raca się dalej w gorących sło­
w ach do w szystkich  czytelników  gazety z prośbą 
o nadsyłanie mu n ajstarszych  bodaj m arek.

R edakcja  „T im es‘a “  tw ierdzi, że uparty zbieracz 
dopiął swego i że na jego im ię nadchodziły paczki 
starych  m arek.

Obecnie, T-wo F ilate listyczn e poszukuje w całym  
Londynie m ieszkania, w którem  znajdow ał się ten po­
kój z dziwnem i obiciam i.

Ja k  dotąd jednak poszukiw ania są bezskuteczne, 
„T im es" zaś w ytrw ale  zam ieszza ogłoszenie, obiecu­
jąc  ogromne sum y za w skazanie tego legendarnego 
pokoju.

N r. 35 „K upca", tygodnika ukazującego się w Po­
znaniu, pośw ięcony został W ystaw ie Rolniczo-Prze- 
m ysłow o - Rzem ieślniczej w Gnieźnie. Z n ajd u jem y 
w nim  następujące arty k u ły : Prezydent Rzeczypospo­
litej w Gnieźnie; P rem jer G rabski o położeniu go- 
spodarczem ; W ojewoda poznański na uroczystości 
Bo lesław o we i otw arcie W ystaw y w Gnieźnie; K ilk a  
słów przed otwarciem  pierwszej W ystaw y Rolniczo- 
Przem ysłow o-Rzem ieślniczej w Gnieźnie; Wobec uro­
czystości narodowej i W ystaw y w Gnieźnie (Łyskow - 
ski, starosta); P ow iat gnieźnieński (M arjan Stachow - 
sk i) ; Hi stor ja  rozwoju rękodzielnictw a, przem ysłu  
i kupiectw a m iasta  Gniezna (Józef G alew ski); Prze­
m ysł i handel Gniezna w obecnej dobie (P.); Z jazd  
kupiectw a w Gnieźnie; podany jest także spis w y ­
staw ców . Dział ekonom iczny zaw iera a rty k u ły : Czy 
zaniechanie polityki restrykcyjnej! przez B an k P o l­
sk i? (M. R ydzki); Z dnia; Przegląd p rasy ; Z apytan ia 
w sp raw ie  źródeł dostaw czych; K o n ju n k tu ry ; Tego­
roczne urodzaje w Polsce; Możliwość eksportu zbo­
ża; O przem yśle m ięsnym  w Polsce; Drobne w iado­
m ości; Z ryn k u  tow arów  kolon jalnych  i spożyw czych. 
W ogóle zaś całość num eru prezentuje się bardzo 
okazale.

O g ł o s z e n i a :  %  s t r o n a  80 zł .  '/o s t r .  40 z ł.  ]/4 s tr .  
20 z ł .  Vs s t r - 10 zł- 7ie s t r .  5 zł .  '/ss s t r .  2.50zł. N a  s t r ;  
1 ok ł .  100 °/o, n a  s t r o n i e  II, III i IV ok ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

Wydawnictwa nadesłane.

Z D O L N Y  IN T RO LIG A TO R
młodszy, może się zaraz zgłosić do
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